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			Uwaga od autorki

			Książka przeznaczona jest dla osób pełnoletnich. Zawiera między innymi: obrazowe sceny seksu, w tym epizody z lekkim podduszeniem; konsumpcję alkoholu; rozmowy o zdradach i manipulacjach ze strony byłego partnera; sny i retrospekcje dotyczące śmierci członków najbliższej rodziny; dyskusje o terapii, traumie oraz radzeniu sobie z osobistą tragedią. Weź to, proszę, pod uwagę. Ufam, że wiesz, z jakimi tematami czujesz się komfortowo.

			Dla wszystkich moich dziewczyn, które wiedzą, jak to jest być silnymi, nowoczesnymi kobietami, a mimo to padają bezwstydnie na kolana, gdy zażyczy sobie tego ich kowboj.






			Alexa… włącz historię miłosną

			Nasha i CeCe

			[image: kod QR]

			https://open.spotify.com/playlist/703Yprm7IjtgUVEaHvQ4Yk

				1.	Wondering Why — The Red Clay Strays

				2.	Wild Ones — Jessie Murph feat. Jellyroll

				3.	Hey Driver — Zach Bryan feat. War & Treaty

				4.	Cover Me Up — Morgan Wallen

				5.	Any Man Of Mine — Shania Twain (hymn CeCe)

				6.	Takin’ Pills — Pistol Annies

				7.	Feelin’ Whitney — Post Malone

				8.	Holdin’ On To You — Dolly Parton feat. Elle King

				9.	Shake The Frost — Tyler Childers

				10.	Simple Man — Rhett Walker Band

				11.	Jackson — Johnny & June

				12.	Cecilia — Simon & Garfunkel

				13.	Love The Lonely (Out of You) — Brothers Osborne

				14.	Foolin’ Ourselves — Evan Honer

		

		
			




Rozdział 1

[image: ornament]

			CeCe

			Och, słońce! Słońce! Wypadła ci lokówka!

			Staję jak wryta i zerkam na ciężką walizkę, którą za sobą wlokę. Jej tylna kieszeń jest rozpięta, a pani Danforth, babcia mojej najlepszej przyjaciółki, woła mnie śpiewnym głosem, pędząc przez korytarz obok stanowiska wypożyczalni aut, i macha moim turkusowym wibratorem.

			Momentalnie oblewam się rumieńcem. Ruszam pospiesznie w jej stronę, wbijając wzrok w nieskazitelną marmurową posadzkę, byle tylko nie spotkać się spojrzeniem ze zbyt wieloma osobami, które znam z dzieciństwa.

			Poważnie rozważam wczołganie się pod wielką białą ladę recepcyjną i ukrycie się tam aż do zamknięcia, czyli do piątej. To ostatnia rzecz, jakiej dziś potrzebowałam, bo nie dość, że mój lot był opóźniony, to jeszcze zalałam się łzami w samolocie po tym, jak uświadomiłam sobie, że zostawiłam Kindle’a w moim mieszkaniu… Wróć, w moim dawnym mieszkaniu. Jedyne, o czym teraz marzę, to żeby wrócić do domu, przebrać się w piżamę i na spokojnie się rozpakować. Ale coś mi mówi, że mogę o tym zapomnieć. Mimo że to moja pierwsza noc po powrocie w rodzinne strony, to jest niedziela, a to oznacza jedno: Olivia i Ginger na pewno zaciągną mnie do baru.

			Chwytam pospiesznie za wibrator spoczywający w jej pomarszczonej dłoni, a ona nachyla się do mnie i puszcza mi oko, obdarzając mnie figlarnym uśmiechem.

			— Dobrze to rozegrałam, prawda, słońce? — pyta szeptem.

			Opada mi szczęka. Ona wie, co to jest. Za jakie grzechy?

			— Nie ma się czego wstydzić, skarbie. Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma — dodaje, klepiąc mnie po ramieniu.

			Jezu, zlituj się nade mną! Jeśli koniec świata jest nieunikniony, to niech nadejdzie teraz. Błagam!

			— Dzię… dziękuję, babciu Dan — mamroczę, wciskając do walizki umilacz moich sobotnich wieczorów, i upewniam się, że już tam pozostanie.

			— Pozdrów ode mnie mamę, CeCe — rzuca, machając mi na pożegnanie.

			Gnam ku wyjściu, licząc, że Ginger już na mnie czeka, gotowa jak najszybciej mnie stąd ewakuować.

			Och, naiwna ja! Oczywiście, że jej tu nie ma. Z westchnieniem siadam na ławce przed wypożyczalnią, nie mogąc się nadziwić swojemu szczęściu. Minęło zaledwie pięć minut, odkąd stanęłam na rodzimej ziemi, a już skompromitowałam się na całego. Świetny początek. Godzę się ze swoim losem i zakładam okulary przeciwsłoneczne, modląc się w duchu, by babcia Dan trzymała język za zębami.

			Otula mnie typowe lipcowe popołudnie w Laurel Creek w stanie Kentucky. Słońce wisi wysoko nad majaczącym w oddali pasmem górskim Sugarland, a mieszkańcy krążą po jedynej głównej ulicy, zajęci zakupami.

			Czuję zapach świeżych wypieków unoszący się ze Spicer’s Sweets, naszej modnej kawiarni, i widzę miejscowych niosących torby z Jennings Mercantile, eleganckiego butiku z dekoracjami do domu. Jest w tym wszystkim coś urokliwego, jakby żywcem wyjętego z typowego amerykańskiego miasteczka.

			Biorę głęboki oddech, chłonąc świeże górskie powietrze, i zerkam na telefon, żeby sprawdzić, czy Ginger napisała, dlaczego się spóźnia. W sumie nie powinno mnie to dziwić, w końcu Ginger Danforth zawsze działa według własnego rytmu. Wrzucam telefon z powrotem do torebki, gdy rozlega się głośny i wyraźny sygnał, że Ginger wjechała właśnie do centrum miasta. Z impetem pokonuje zakręt na Main Street, a przez opuszczone szyby jej białego volkswagena buga słychać Dolly Parton.

			Wstaję i macham do niej z pobocza, a ona podjeżdża, niemal wjeżdżając na krawężnik. Moja najlepsza przyjaciółka nigdy nie była mistrzynią kierownicy.

			— Wsiadaj, wsiadaj! Szybko! — krzyczy, otwierając bagażnik i rozglądając się nerwowo, jakby musiała pospiesznie ulotnić się z miasta.

			— Znów coś przeskrobałaś? — kwękam. — Pamiętaj, że Cole nie będzie cię wiecznie wyciągał z tarapatów.

			Wkładam walizkę do bagażnika, następnie podchodzę do drzwi od strony pasażera.

			— Mówisz, jakbyś mnie nie znała, kochana. Łamałabym prawo na każdym kroku, gdyby kończyło się to aresztowaniem przez Cole’a. Ten facet mógłby mnie zakuwać w kajdanki dosłownie codziennie.

			Daję jej kuksańca za ten sprośny żart o moim starszym bracie, zastępcy szeryfa, po czym uśmiecham się i nachylam, by ją uściskać.

			— Fuj… A tak w ogóle to cześć.

			Uśmiecha się szeroko i wsuwa okulary przeciwsłoneczne na włosy.

			— Dobra, zapinaj pasy, kochana. Musimy się stąd wydostać, zanim ktoś jeszcze zobaczy to turkusowe cacko, które skrywasz w swojej walizce.

			Wzdycham, chowając twarz w dłoniach.

			— Nie mów, że twoja babcia zdążyła już do ciebie napisać.

			Ginger patrzy na mnie, jakbym postradała zmysły.

			— Napisać? Ona do mnie zadzwoniła! Myślisz, że dlaczego się spóźniłam? Musiałam zjechać na pobocze i przez pięć minut dochodziłam do siebie, bo nie dało się jednocześnie prowadzić i zwijać ze śmiechu. — Mruga do mnie, a fala upokorzenia zalewa mnie od stóp do głów.

			Muszę sobie zapamiętać, że jestem już w domu, gdzie wszyscy wiedzą wszystko, zanim jeszcze zdążę pomyśleć, żeby cokolwiek zrobić.
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			Dziesięć minut później przejeżdżamy przez bramę rancza Srebrzyste Sosny, rodzinnego ośrodka jeździeckiego oferującego pełen zakres usług. Na widok szyldu ogarnia mnie słodko-gorzka mieszanina spokoju i smutku.

			Ogrodzony białym płotem kilometrowy podjazd nic a nic się nie zmienił. To moja oaza, bezpieczna przystań. I choć nie ma tu już taty, to wciąż jest to mój jedyny prawdziwy dom i miejsce, w którym czuję się najbliżej niego. Nie byłam tu od stycznia, odkąd odszedł, a mimo to żal po jego stracie wcale nie zelżał. W oddali widać już stary biały dom, zwany przez nas po prostu dużym domem.

			— No to jak, odzywał się już ten złamas? — pyta Ginger, starając się ze wszystkich sił odciągnąć moje myśli od śmierci taty.

			— Jeszcze nie — odpowiadam z westchnięciem. — A przynajmniej nie przez ostatnią godzinę. Choć pewnie niedługo coś wymyśli, bo nie może przeboleć, że go zostawiłam. Jak śmiałam? Jakim cudem Andrew Wielki Waterfield stracił narzeczoną? Co napiszą o tym tabloidy?

			Ginger parska śmiechem.

			— Powinien o tym pomyśleć, zanim zaczął wsadzać swojego nadgorliwego fiuta w każdą mieszkankę Seattle przed trzydziestką.

			— Myślę, że w końcu zrozumie, że z nami koniec. Wsunęłam pierścionek zaręczynowy w stringi, które znalazłam w kieszeni jego płaszcza, i zostawiłam pośrodku kuchennego stołu. — Zaczynam się śmiać, a Ginger aż opada szczęka.

			— Ale z ciebie sucz. — Kręci głową z uśmiechem, co świadczy o tym, że jest pod wrażeniem.

			— Już dawno powinnam była się wszystkiego domyślić. Te jego późne powroty, ciągłe wyjazdy i wianuszek asystentek kręcących się wiecznie wokół niego i jego kolegów.

			— Nie obwiniaj się. To normalne, że ufa się facetowi, którego chce się poślubić. To nie twoja wina, że okazał się palantem.

			Przytakuję i odwracam głowę, pozwalając wpadającemu przez okno słońcu ogrzać moją twarz.

			Na swoją obronę mogę powiedzieć tylko tyle, że Andrew to bogaty, przystojny dupek i manipulator, który zawrócił mi w głowie na pierwszym roku studiów na Uniwersytecie Waszyngtońskim. Tak bardzo chciałam wierzyć w prawdziwą miłość, że pozwoliłam, by mnie zaślepiła. Na oczy przejrzałam dopiero po siedmiu latach i ostatnich słowach taty. W końcu zaufałam swojej intuicji, spakowałam się i wyjechałam z Seattle, zostawiając za sobą ten toksyczny związek. Mam dopiero dwadzieścia pięć lat, a swoje najbardziej szalone lata spędziłam, odgrywając rolę arystokratycznej narzeczonej. Teraz chcę po prostu pobyć z rodziną, dobrze się bawić, znaleźć pracę i nareszcie odetchnąć pełną piersią.

			Podjeżdżamy pod duży dom. Żwir chrzęści pod kołami samochodu Ginger, a w mojej głowie przewala się lawina wspomnień i obrazów. Żałoba bywa dziwna, bo potrafi uderzyć w najmniej spodziewanych momentach. Waniliowa oranżada w spiżarni, którą tata uwielbiał pić z lodem w upalne dni, oparte o ścianę domu stare grabie, dzięki którym tworzyliśmy jesienią ogromne sterty liści, a potem w nie wskakiwaliśmy, huśtawka na drzewie, na której bujał mnie w niezliczone popołudnia. Smutek ściska mnie za serce, pozbawiając tchu. Podświadomie łudzę się, że zobaczę go stojącego w drzwiach. Wiem jednak, że tak się nie stanie.

			— Jestem w domu, tato — szepczę.

			Ginger ściska mnie za rękę.

			— On to wie, kochana.

			




Rozdział 2
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			CeCe

			Aniech mnie! Moje maleństwo! Mam wrażenie, jakbym nie widziała cię całą wieczność! — woła do mnie z kuchni moja mama, Jolene, zwana Mamą Jo.

			Wpada do salonu niczym powiew świeżego powietrza, momentalnie przeganiając mój ponury nastrój. Ma bose stopy, dopasowane dżinsy, zsuwającą się z ramienia koszulkę zespołu Brooks & Dunn i blond fale w stylu Farrah Fawcett związane różową apaszką.

			— Niech no na ciebie spojrzę! — mówi, łapiąc mnie za ramiona i obdarzając szerokim uśmiechem.

			Wade, mój najstarszy i najbardziej zrzędliwy z braci, wpada do domu z naszym starym golden retrieverem, Harleyem. Harley od razu do mnie podbiega i tuli się, jakbym była jego ulubionym człowiekiem. Po chwili jestem już cała w sierści i ślinie, ale nie sposób się na niego gniewać, w końcu to najsłodszy pies na świecie. Drapię go radośnie za uszami.

			— CeCe Rae — wita mnie Wade swoim szorstkim, stanowczym głosem, ciągnąc za mój kucyk. Z jakiegoś powodu zawsze dodaje moje drugie imię.

			— Sierżancie — odwzajemniam się jego ksywką.

			Teraz bardziej niż kiedykolwiek dociera do mnie, ile dźwiga na swoich barkach, w końcu to na niego spadła odpowiedzialność za całe ranczo. Wygląda jak wykapany tato i patrząc na niego, odnoszę wrażenie, jakby wciąż tu z nami był.

			Puszczam Harleya i mocno przytulam Wade’a. Jak zawsze lekko się spina, bo nie należy do tych wylewnych, choć wiem, że gdzieś pod tą twardą skorupą kryje się gorące serce.

			— Pójdę po twoje bagaże. Mama przygotowała ci Stardust.

			Stardust, czyli Gwiezdny Pył, to jedna z pięciu chatek na naszym ranczu. Wszystkie otrzymały nazwy na cześć albumów Williego Nelsona. Pozostałe to Spirit, Blue Eyes, Legend i Bluegrass.

			— Kupiłam ci nową pościel i trochę tam posprzątałam, więc wszystko jest czyste i świeże, skarbie. Zaopatrzyłam cię też w jedzenie.

			— Dziękuję, mamo — mówię, gdy odgarnia mi kosmyk włosów za ucho, a potem zatrzymuje dłonie na moich policzkach, żeby mi się przyjrzeć.

			Jolene Ashby ma pięćdziesiąt osiem lat i wciąż zachwyca urodą oraz energią, a do tego nigdy nie daje sobie w kaszę dmuchać. Jest uosobieniem wolnego ducha, a ja każdego dnia staram się być choć trochę jak ona.

			— Płakałaś, skarbie?

			Odpowiadam jej uniwersalnym: „mhm”.

			— Ile razy dzwonił już do ciebie ten drań, co?

			Parskam śmiechem na jej trafną ocenę mojego byłego narzeczonego i siadam na brzegu kanapy. Wpatruje się we mnie wyczekująco, z rękami wspartymi na biodrach. Nic nie mówię, tylko wzdycham, bo nie jestem jeszcze gotowa, by rozmawiać z nią o Andrew.

			— Odpuścisz mi chociaż dziś? Obiecuję, że jutro wszystko ci opowiem, dobrze? Chcę tylko odetchnąć świeżym powietrzem, rozpakować się i zaszyć w domku z książką.

			Ginger wyłania się z kuchni, jakby moje plany na spokojny wieczór przywołały ją do salonu.

			— Nic z tego. — Jej kowbojki stukają rytmicznie o podłogę, gdy podchodzi ze szklanką słodkiej herbaty Mamy Jo. — Wszyscy już wiedzą, że wróciłaś do domu. Nie ma mowy, żebyś przegapiła niedzielną sangrię. Wyśpisz się jutro, szkoda czasu na użalanie się nad sobą.

			— Wszyscy? Czyli kto dokładnie? — Wzdycham ciężko.

			Obdarza mnie oszałamiającym uśmiechem, a w jej ślicznych karmelowych oczach tańczy psotny błysk. Naturalne ciemnobrązowe loki miękko okalają jej twarz. Od zawsze była jedną z najpiękniejszych dziewczyn, jakie widziałam na żywo.

			— No dziewczyny, oczywiście. W końcu to babski wieczór. — Łapie mnie za nadgarstek. — Najpierw kolacja, potem zrobimy cię na bóstwo. Musisz wyglądać jak gorąca singielka, którą zresztą jesteś.

			Zerkam na mamę w nadziei, że mnie ocali, ale ta tylko unosi ręce, jakby nie chciała mieć z tym nic wspólnego.

			— Zawsze lepsze to niż wieczór z wibratorem. — Parska śmiechem.

			— Mamo! — oburzam się, a ona i Ginger zwijają się ze śmiechu.

			Co za cholerne miasto.
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			Dwie godziny później moje prywatne stylistki, Mama Jo i Ginger, przygotowały mi strój, którego nigdy, ale to nigdy nie włożyłabym z własnej woli, nie wspominając już o pokazaniu się w nim publicznie. Jak to jednak trafnie ujęły, „całe miasteczko już wie, że mam zapas zabawek erotycznych, więc równie dobrze mogę podejść do tego na luzie i dać się porwać modowej gorączce”.

			Jest tu więcej ubrań, niż przestrzeń mojego nowego domu może pomieścić. Moja chatka jest niewielka i przypomina raczej małe mieszkanie niż pełnoprawny dom, ale to ją z całej piątki lubię najbardziej, bo duże okno nad kuchennym zlewem wychodzi na jedną z większych zagród dla koni na naszym ranczu. A w oddali widać w całej okazałości pasmo górskie Sugarland.

			Mama urządziła to miejsce tak, jakbym mieszkała tu od lat, rozstawiając świece, poduszki, a nawet czasopisma na stoliku w salonie. Są tu tylko jedna sypialnia i łazienka z ciemnymi drewnianymi ścianami, ale to wszystko, czego potrzebuję, by zacząć od nowa.

			Lata temu na naszym ranczu mieszkało wielu trenerów, zwłaszcza w czasach, gdy mój tata przygotowywał konie do wyścigów. Jednak od dziesięciu lat to Wade wszystkim dowodzi, a Cole przeniósł się do miasta, gdzie mieszka z moją ukochaną siedmioletnią siostrzenicą Mabel, więc od tamtej pory dwie chatki stoją puste.

			Przeglądam się w pełnowymiarowym lustrze, które przeniosłyśmy do salonu na potrzeby tego prowizorycznego pokazu mody.

			Stękam i wzdycham, zastanawiając się, czy naprawdę zamierzam wyjść w tym z domu. Mam na sobie ciemną dżinsową minispódniczkę, którą nieustannie ciągnę w dół, żeby zasłaniała mi przynajmniej połowę uda, oraz czerwony koronkowy top na ramiączkach, pożyczony od Ginger, w którym moje piersi ledwo się mieszczą.

			Wczesne dojrzewanie było dla mnie zarówno błogosławieństwem, jak i przekleństwem, ale przynajmniej teraz w pełni doceniam swoje krągłości. Poprawiam liczne naszyjniki i duże złote kolczyki-koła, dodane przez Ginger. Ułożyła też moje długie blond włosy w miękkie fale i loki. Wydaje mi się, że nawet na balu maturalnym nie miałam na włosach aż tyle lakieru.

			— Czegoś mi tu jeszcze brakuje — stwierdza Ginger, przygryzając dolną wargę. — Ściągaj te sandały! — rozkazuje, unosząc zadbany palec.

			— Nie wyciągnęłam jeszcze z walizki innych butów…

			— Nie waż się wątpić w moją kreatywność! Ściągaj je! — żąda, po czym zdejmuje ze stóp kowbojki marki Lucchese w kolorze kości słoniowej i rzuca je w moją stronę. Wymieniamy się butami od siódmej klasy szkoły podstawowej. — Och, tak, ale najpierw włóż to. — Ciska we mnie parą podkolanówek w tym samym kolorze, które leżały pośrodku łóżka.

			— Chcesz, żebym włożyła twoje ukochane buty? — pytam zaskoczona, bo rzadko kiedy się z nimi rozstaje.

			— Tak, tego wieczoru potrzebujesz ich bardziej niż ja.

			Posłusznie wkładam je na stopy i obracam się, żeby obejrzeć się w lustrze.

			— Tak! Wyglądasz jak Dolly, gdyby Dolly miała mniejsze cycki. — Puszcza mi oko, a ja rzucam w nią poduszką z sofy.

			— Jak Dolly — mamroczę, przyglądając się sobie w lustrze. Ginger daje Mamie Jo całusa w policzek i odwraca się do mnie.

			— No i jesteś gotowa do wyjścia. Przygotuj się na hektolitry sangrii i masę złych decyzji! — Wskakuje w moje sandały, bierze mnie pod rękę i ciągnie ku drzwiom.

			Gdy wsiadamy do auta i machamy mojej mamie, wciąż stojącej na werandzie mojej chatki, słońce powoli chyli się ku zachodowi.

			— Pa, mamo — wołam przez okno.

			— Bawcie się dobrze! Złamcie kilka serc, tylko bez łamania prawa.

			Chichoczę, kręcąc głową, kiedy Ginger odpala silnik, a z głośników płynie śpiew Jasona Aldeana.

			Seattle wydaje się teraz odległym wspomnieniem, a ja po raz pierwszy, odkąd zdecydowałam się odejść od Andrew, czuję się wolna.
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			Bar Horse and Barrel tętni życiem dzięki kobietom z całego miasteczka i kilku odważnym mężczyznom, którzy za nic nie chcieli przegapić poobiedniego browarka. Niedziele z sangrią są w Laurel Creek tradycją i odbywają się, odkąd sięgam pamięcią. To wieczór wyłącznie dla kobiet. Tańczymy do najlepszej muzyki country, płynącej z zabytkowego sprzętu grającego, plotkujemy i cieszymy się tanimi drinkami, zwłaszcza domową sangrią. Całe miasto wie, że w poniedziałki po takim wieczorze lepiej nie oczekiwać zbyt wiele od kobiet, bo istnieje spora szansa, że nadal będą na lekkim kacu.

			Dzisiejszego wieczoru tłum nie zawodzi. Lokal dosłownie pęka w szwach, a ja i moje dziewczyny wciskamy się w kąt jedynego rustykalnego baru kowbojskiego w Laurel Creek. Nie było mnie tu od dobrych kilku lat, ale poza nową sosnową podłogą niewiele się zmieniło. Rozglądam się, chłonąc widok starych blaszanych szyldów zdobiących całą tylną ścianę nad sceną, gdzie w piątki i soboty grają lokalne zespoły. Do ciemnych drewnianych ścian przymocowano puste butelki po Jacku Danielsie zaadaptowane na kinkiety, a nad przytulnymi lożami wiszą przyciemnione żyrandole. Pośrodku lokalu rozciąga się przestronny parkiet taneczny, a wzdłuż całej wschodniej ściany ciągnie się bar rozświetlony neonami. W ich centrum dumnie lśni maskotka naszego miasteczka w postaci wielkiego neonowego muralu, Tygrys Archibald.

			— Niech mi ktoś przypomni, dlaczego wisi tu ten gigantyczny tygrys? Odnoszę wrażenie, że się na mnie gapi, a to mnie serio przeraża — mówi Avery Pope, najnowsza i najmłodsza członkini naszej paczki. Dopiero ją poznałam, ale wydaje się sympatyczna i zabawna. Ginger powiedziała mi, że przeprowadziła się tu dwa miesiące temu z Lexington, żeby uczyć łyżwiarstwa figurowego w miejskim ośrodku sportowym. Coś już wcześniej o niej słyszałam. Podobno potrafi przepić wszystkie moje dziewczyny, a patrząc, jak wychyla resztkę swojego drinka, zaczynam wierzyć, że to prawda.

			— To nasz bohater — oznajmiam z dumą. Wszystkie uwielbiamy opowiadać jego historię, ale to ja jestem jej oficjalną ekspertką. W końcu napisałam o nim rozprawkę w ósmej klasie. — Gdy do miasta przyjeżdżał jeszcze wędrowny cyrk…

			— Czyli jakoś w dziewiętnastym wieku — wcina się Ginger.

			— Dokładnie w tysiąc osiemset osiemdziesiątym dziewiątym roku — poprawiam ją. — Archibald wyruszył na poszukiwania tygrysa, który uciekł z cyrku. Zwierzę było młode, niektórzy twierdzą nawet, że było to tygrysiątko. Maluch znalazł się na torach, a Archibald, słysząc nadjeżdżający pociąg, przegonił go w bezpieczne miejsce i sam wpadł pod rozpędzoną lokomotywę. Poświęcił życie, żeby go ocalić. To nasza miejska legenda. W pobliżu parku Cave Run stoi nawet jego pomnik.

			— Och… — wzdycha Avery.

			— Wiesz, że to totalna bzdura, prawda? — odzywa się głęboki głos. Głos, który znam aż nazbyt dobrze.

			Zbieram się w sobie i odwracam, by spojrzeć w twarz stojącej za mną osobie.

			— To prawda — upieram się, unosząc brew.

			— Gówno prawda. Archibald był zwyczajnym samolubnym dupkiem, który od zawsze próbował wyrwać się z cyrku. Trudno mu się dziwić, bo podobno koszmarnie traktowali tam te zwierzęta. — Umięśnione i wytatuowane przedramię kładzie garść serwetek pośrodku naszego stolika, a ja dostrzegam rzymską dziesiątkę wplecioną w pnącza wiciokrzewu, które znikają pod podwiniętym rękawem flanelowej koszuli. — W każdym razie zwiał pewnej nocy i był zupełnie sam, kiedy wpadł pod pociąg. Cała ta bajeczka o ratowaniu tygrysiątka to tylko legenda, która miała zrobić z niego bohatera. Dobry marketing, ale na próżno szukać w tym prawdy.

			Zarówno Ginger, jak i ja wciągamy gwałtownie powietrze.

			— Jak śmiesz?! — oburza się Olivia Sutton, moja druga najlepsza przyjaciółka i ostatnia część naszego nierozłącznego trio. — Zabieraj się od naszego stolika i przestań szerzyć te plugawe kłamstwa oraz szargać dobre imię naszego miasta, Nashu Carterze! — Grozi mu palcem.

			— Spokojnie, dziewczyny — odpowiada Nash, śmiejąc się pod nosem. — Przyniosłem to tylko po to, żeby powitać Rae w domu, ale skoro tak mnie traktujecie, może odstawię to na inny stół… — Unosi dzbanek najlepszej sangrii w promieniu trzech hrabstw, uśmiechając się tym swoim nieznośnie pewnym siebie uśmiechem. I niech mnie diabli, jeśli nie jest najbardziej obłędnym mężczyzną, jakiego w życiu widziałam. Zawsze był przystojny, ale teraz, jakimś cudem, wygląda jeszcze lepiej. A najgorsze jest to, że doskonale o tym wie. I potrafi to wykorzystać. A ja mam już po dziurki w nosie facetów, którzy używają swojego uroku jak broni.

			— Hola, hola, nie tak szybko — mówi Ginger, obdarzając go szerokim uśmiechem. — Nie ma potrzeby, żebyś szukał innego stolika. Na pewno jakoś się dogadamy. W końcu każda historia zależy od perspektywy, więc może i twoja wersja legendy o Archibaldzie zasługuje na rozważenie. Dzięki za darmową dolewkę, Nashby. — Puszcza do niego oko i poklepuje go po przedramieniu, używając przezwiska, które jest połączeniem jego imienia i mojego nazwiska. Nash od lat jest jak czwarte dziecko moich rodziców, a właściwie odkąd był nastolatkiem.

			Kiwa głową i stawia dzbanek na stole.

			— Cała przyjemność po mojej stronie, drogie panie. Na zdrowie. A z tobą, Avery, widzę się jutro, prawda?

			Avery uśmiecha się do niego i gorliwie przytakuje.

			— Jak najbardziej.

			Zerkam na nią, na jej długie ciemne włosy, sylwetkę łyżwiarki, drobną, ale silną, opaloną skórę i oliwkowe oczy. Jest piękna, młoda i jeszcze nie wie, że Nash pobawi się nią, aż mu się nie znudzi. Nie mam wątpliwości, że ją bzyka.

			Nash kładzie dłoń na moim ramieniu i nachyla się lekko.

			— Dobrze cię widzieć, Rae — mówi swoim głębokim, niskim głosem, na moment spotykając się ze mną spojrzeniem. Ściska delikatnie moje ramię, a ja czuję, jak rozlewa się we mnie przyjemne ciepło.

			Odprowadzam go wzrokiem, próbując zrozumieć, co tu się właściwie dzieje. Nash „Rakieta” Carter — rekordzista hokejowy, mistrz strzałów z klepy, zdobywca Pucharu Stanleya, ulubieniec Laurel Creek i najlepszy przyjaciel mojego brata Wade’a — pracuje teraz jako barman w Horse and Barrel?

			— Wiem, o czym myślisz — mówi Olivia, nachylając się nad stołem. Miedziane włosy opadają jej na ramiona, a błyszczące różowe usta układają się w uśmiech. — Pomaga Rocco Pressleyowi od kwietnia, czyli odkąd przeszedł na sportową emeryturę i wrócił tu na stałe. Rocco nie ma już siły prowadzić baru, nie potrafi też odpuścić. Nash nie dostaje za to ani centa. Chyba po prostu nie umie usiedzieć w miejscu.

			— Pierwsze słyszę — rzucam nonszalancko, znów zerkając na stojącego za barem Nasha. Trzeba przyznać, że jest nieprzyzwoicie przystojny. Wszystko w nim jest przytłaczające i duże. Ma grubo ponad metr dziewięćdziesiąt wzrostu i góruje nade mną o ponad trzydzieści centymetrów. Jest typem twardziela z ciemnymi, falującymi włosami, krótko przystrzyżonym zarostem i szeroką linią żuchwy. Wygląda jak żywcem wyjęty z reklamy wranglerów i aż dziwne, że nie siedzi rozparty na drewnianym krześle z cygarem w dłoni. Jego muskularna sylwetka od zawsze przyciągała mój wzrok. Pamiętam go jeszcze z czasów, gdy grał w hokeja z moimi braćmi na podjeździe albo kiedy jako osiemnastolatek przerzucał siano na naszym ranczu, bez koszulki, a ja obserwowałam go ukradkiem z okna sypialni. Choć sądząc po tym, jak jego ramiona niemal rozrywają szwy koszuli, dochodzę do wniosku, że lata w NHL jeszcze bardziej wyrzeźbiły jego ciało, nadając mu niemal boskie proporcje. Widzę też, że od naszego ostatniego przelotnego spotkania w styczniu, na pogrzebie mojego taty, przybyło mu kilka nowych tatuaży. Zza kołnierzyka wiją się po jego szyi ciemne pnącza. Nash na sekundę napotyka moje spojrzenie, zanim zdążę odwrócić wzrok. Jego oczy zawsze mnie do siebie przyciągały, są głębokie i intensywnie kobaltowe. Za każdym razem, gdy się na mnie patrzy, wpadam w nie bez reszty. I za każdym razem tracę zdolność logicznego myślenia.

			Nash Carter jest bez wątpienia obłędnie przystojny, ale od zawsze był zarozumiałym dupkiem, traktującym mnie jak upierdliwą smarkulę. Droczył się ze mną, odkąd sięgam pamięcią, i to aż do momentu, gdy wyjechałam na studia. Raz za razem pojawiał się w naszym domu z nową dziewczyną i obściskiwał się z nią na kanapie, gdy nie było rodziców, nie zważając na to, że ledwo powstrzymywałam odruchy wymiotne. Przypominam sobie, jak wyjadał wszystkie słodycze ze spiżarni, jak imprezował z moimi braćmi przed meczami futbolu, jak ciągnął mnie za włosy, zrzucał mi czapkę z głowy i pomagał im robić mi najgorsze psikusy.

			Od tamtej pory minęło już sporo czasu, ale kiedy patrzę, jak emanuje tą samą pewnością siebie i charyzmą, rozmawiając z klientami przy barze i poprawiając swoją bejsbolówkę Dallas Stars, czuję, że nic się nie zmienił.

			Nash Carter to nadal zadufany w sobie kobieciarz. I dokładnie od takiego faceta uciekłam przez pół kraju.
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			Nash

			Ostatnie, czego się spodziewałem w połowie mojego typowego niedzielnego wieczoru, to błysk miodowych włosów. Nikt nie ma takich włosów jak ona — to nawet nie blond, to kolor samego słońca. A jednak jest tutaj, cała ona, CeCe Rae Ashby, dorosła i wystrojona w najkrótszą i najbardziej obcisłą miniówkę, jaką ten bar kiedykolwiek widział. Miniówkę, która sprawia, że mam ochotę wyprowadzić ją tylnymi drzwiami i przewiązać jej talię kurtką, ponieważ nie tylko mnie rzuciła się w oczy, lecz także wszystkim innym mężczyznom, którzy tu są.

			Na szczęście dzisiejszy wieczór należy do kobiet, więc mężczyzn jest tu niewielu. Poradziłbym sobie, gdyby któryś z nich postanowił zrobić coś głupiego.

			Krojąc cytryny i limonki za barem, wracam pamięcią do tego, jak wyglądała w styczniu, kiedy widziałem ją po raz ostatni. Była wtedy taka blada i załamana. Miała opuchnięte od łez oczy, długą czarną wełnianą sukienkę i włosy spięte w ciasny kok. W końcu był to pogrzeb jej taty. Przyjechałem do miasta tylko na jedną noc, bo następnego dnia czekał mnie mecz gwiazd NFL w Nashville. Ale musiałem tam być, choćby na chwilę. Musiałem być przy tej rodzinie po śmierci Wyatta, bo każdy z nich zawsze był przy mnie, nawet CeCe.

			Nie licząc tamtego dnia, minęło przeszło pięć lat, odkąd ostatni raz ją widziałem. Ale bez względu na to, ile czasu minęło, od razu włączam tryb ochrony, jak wtedy, gdy była młodsza. Kiedy była nastolatką, musieliśmy się nią opiekować, cała nasza trójka chłopaków. CeCe jest jedną z tych dziewczyn, które nie zdają sobie sprawy ze swojego piękna, co sprawia, że jest jeszcze bardziej pociągająca dla wszystkich mężczyzn w tym pomieszczeniu. I nie wiem dlaczego, ale dziś i ja nie mogę oderwać od niej wzroku.

			Nie uśmiecha mi się granie roli prywatnego ochroniarza CeCe tego wieczoru, w końcu to babski wieczór, ale skoro tu jest, to nie mam wyjścia, chyba będę musiał dodać to do mojej długiej listy zadań.

			Zerkam na duże oprawione zdjęcie, na którym połowa miasta stłoczyła się w tym barze z Pucharem Stanleya, który przywiozłem tu trzy lata temu. Mieszkańcy są dumni, że mają hokeistę takiego kalibru, co oznacza, że muszę być zawsze w formie. Czasem mnie to męczy, ale staram się nie narzekać, skoro jedyne, co muszę robić, to rozdawać autografy i częstować tanimi drinkami, by utrzymać ten bar przy życiu. To miasto od zawsze było dla mnie życzliwe, a obserwowanie, jak się rozwija, daje mi odrobinę wewnętrznego spokoju, którego nie mam za wiele.

			Skupiam się na polewaniu whisky i przygotowywaniu dzbanków z sangrią, gdy godzinę później CeCe wchodzi na parkiet w towarzystwie Olivii i Ginger, istnych Diablic Charliego. Przylgnęła do nich ta ksywka, bo z chłopakami ratowaliśmy je z każdej możliwej opresji. Odbieraliśmy je z pijackich imprez, kiedy chodziły do liceum, kryliśmy je, gdy tak bardzo odpłynęły po trawce, że prawie spaliły dom, smażąc naleśniki. Opieka nad tymi dziewczynami to była robota na pełen etat. Wycieram bar, zastanawiając się, co w ogóle robi tu CeCe. Z tego, co ostatnio słyszałem, była zaręczona z jakimś prawnikiem z Seattle.

			Gdy na nią patrzę, uśmiech sam ciśnie mi się na usta. Tańcząc do piosenki Morgana Wallena, z trzema kieliszkami sangrii w dłoniach, w niczym nie przypomina dziewczyny z Seattle. Tu, na tym parkiecie, wygląda jak typowa dziewczyna z Kentucky. Uzupełniam kieliszki przy barze, kiedy z głośników zaczyna lecieć utwór Shanii Twain Man! I Feel Like a Woman, a tłum szaleje. To ich pieprzony hymn.

			Przelatują mi przez umysł wspomnienia dawnej CeCe, tej z aparatem na zębach i długim warkoczem, tańczącej w salonie do Rock This Country Shanii. Nie mogę powstrzymać uśmiechu, przypominając sobie, jak dała się porwać temu utworowi, a potem niezdarnie o coś zahaczyła i siarczyście przeklęła.

			— Masz ochotę wyskoczyć dziś na parkiet? — pyta Asher, weekendowy barman, wiedząc, że to totalnie nie w moim stylu. Przyjechał do Laurel Creek z Nowego Jorku, żeby kierować miejskim oddziałem straży pożarnej i pracuje tu ze mną, odkąd wróciłem do domu i zająłem się tym barem. Nie mam bladego pojęcia, dlaczego dorabia w weekendy, ale jest cichy, zawsze trzeźwy i wygląda cholernie przerażająco, co niewątpliwie pomaga utrzymać porządek w barze, gdy stoi za ladą. Uśmiecham się szeroko. Zwykle wychodzę na salę, żeby sprawdzić, co się dzieje, ale głównie pracuję w biurze Rocco, które zaczyna już przypominać moje własne. Asher to jeden z tych facetów, którym nic nie umyka, i prawdopodobnie to sprawia, że jest tak dobrym strażakiem.

			— Ta, jasne, po prostu mam oko na siostrę Wade’a i Cole’a Ashbych — odpowiadam, kiwając głową w jej kierunku, a Asher patrzy w stronę dziewczyn.

			— Czyli to jest CeCe Ashby, tak? — Spogląda na nią w sposób zupełnie niegroźny, ale mnie to i tak wkurza. Pracuję z nim już ponad cztery miesiące, ale wciąż nie potrafię go rozgryźć. — Nie chcę cię martwić, ale wygląda na to, że każdy facet w tym barze ma na nią oko. Wystarczy nowy ładny uśmiech, żeby przyciągnąć uwagę pijanych mężczyzn.

			Zaciskam zęby i zerkam w jej stronę. Poważnie rozważam opcję wywleczenia jej na zewnątrz i schowania w bezpiecznym miejscu. Po chwili jednak muszę oderwać od niej wzrok, by nie gapić się na jej wąską talię i długie, gęste włosy spływające po jej plecach. Nie wygląda już tak niezgrabnie jak kiedyś, kołysząc biodrami w rytm muzyki. Czasy zdecydowanie się zmieniły.

			Gdy postanawiam zaszyć się w biurze, by nie czuć się jak zdesperowany zboczeniec, na parkiecie dochodzi do szarpaniny, w której biorą udział kochane Diablice, co zmusza mnie do działania.

			Słyszę krzyk CeCe, gdy się do nich zbliżam:

			— Masz szczęście, że nie starłam ci tego tandetnego uśmieszku z twarzy! — Jej południowy akcent uderza we mnie z całą mocą, a w jej oczach płonie szmaragdowy płomień prosto z Kentucky. Olivia powstrzymuje ją przed kolejnym atakiem. — Co z ciebie za matka, że mówisz swojej córce, że ją odwiedzisz, a potem się z tego wycofujesz, żeby spędzić noc w barze, co?

			— I mówi to typiara, która siedzi przy stoliku obok i wlewa w siebie drugi dzbanek sangrii, ta? — drwi Gemma.

			Gemma to niezła zadymiara, a do tego była żona Cole’a. Dwa lata temu zrzuciła na niego obowiązek opieki nad Mabel, a sama rozkoszuje się drugą młodością. Dwie wściekłe kobiety i kilka dzbanków alkoholu to naprawdę zły pomysł.

			— W porównaniu z tobą nie mam tak cudownej córki, z którą mogłabym spędzać każdą wolną chwilę.

			— Daj spokój, słońce. Szkoda nerwów na tę idiotkę — szepcze Ginger do CeCe. — Niech tarza się w swoim żalu i zapija utracone marzenia. I tak nic nie zmieni faktu, że jest głupią dziwką, która zdradziła Cole’a z połową tego pieprzonego miasteczka — dodaje, po czym kładzie dłoń na ramieniu Gemmy. — Prawda, skarbie? — Uśmiecha się słodko, na co Gemma reaguje agresją.

			Kurwa mać.

			Paznokcie i włosy plączą się ze sobą, kiedy wpadam między nie i odciągam Ginger oraz CeCe od Gemmy, podczas gdy Victor, mój ochroniarz, trzyma Olivię.

			— Zaraz będę musiał zadzwonić po gliny. Jezu, Rae, to twoja pierwsza noc w mieście, a już pakujesz się w kłopoty.

			— No i świetnie. Zadzwoń po Cole’a i ściągnij tu tego przystojnego zrzędę. — Chichocze Ginger, a ja tylko przewracam oczami.

			— To ona zaczęła! — krzyczy CeCe, wskazując na Gemmę, a ja nie mogę powstrzymać uśmiechu. Zawsze staje w obronie brata, gdy idzie o to, co zrobiła mu jego pierwsza i jedyna żona.

			— A co ty tu w ogóle robisz, CeCe Rae, co? Twój boski prawnik kopnął cię w końcu w dupę? — odgryza się Gemma, opierając rękę na biodrze.

			CeCe momentalnie się na nią rzuca, więc biorę sprawy w swoje ręce i przerzucam ją sobie przez ramię, dając znak Victorowi i Asherowi, żeby zabrali Gemmę i resztę tej ekipy na zewnątrz. Zasłaniam ręką tyłek CeCe, żeby nikt nie mógł zajrzeć jej pod spódniczkę, i wychodzi na to, że ostatecznie i tak muszę ją stąd wywlec.

			— Nashu Everetcie Carterze, postaw mnie na ziemi, bo zamierzam skopać tej dziwce dupę za to, co powiedziała o Cole’u.

			— Wyluzuj, wojowniczko, nie ma opcji, żebym do tego dopuścił. — Śmieję się, przepychając się z nią przez tłum do biura. Sadzam ją na skórzanym fotelu przed moim biurkiem. Włosy opadają jej na ramiona, a klatka piersiowa faluje z wściekłości, podlanej zbyt dużą ilością alkoholu.

			— Wygląda na to, że wystarczy ci zaledwie kilka kieliszków sangrii, by zmienić się w małą szajbuskę, co nie, Rae? — pytam, krzyżując ręce.

			— Ta suka skrzywdziła Cole’a i Mabel. Powinieneś wykopać ją ze swojego baru.

			Nachylam się, by spojrzeć jej w oczy i jakoś ją uspokoić. Unieruchamiam jej nadgarstki na podłokietnikach fotela.

			— Już to zrobiłem, ale obawiam się, że będziesz się musiała przyzwyczaić do jej widoku, jeśli zamierzasz zostać tu dłużej niż na weekend. Pracuje w lokalnym salonie fryzjerskim i pojawia się tu co niedzielę. Zwykle nie sprawia problemów — dodaję.

			CeCe wbija we mnie wzrok, a w jej oczach pojawia się coś, czego nie potrafię nazwać.

			— Zostaję tu na dobre.

			I wtedy do mojego biura wpadają Ginger i Olivia, pokładające się ze śmiechu.

			— Jak za starych, dobrych czasów, co nie, Nashby? — rzuca Ginger, klepiąc mnie po ramieniu.

			Kręcę głową. Ta mała rozrabiaka zawsze była w centrum każdej zadymy, a CeCe była jej wierną skrzydłową, co na ogół niezbyt dobrze się dla niej kończyło.

			— Jeśli pakowanie się w kłopoty nazywasz „starymi, dobrymi czasami”, to tak, jest jak za starych, dobrych czasów…

			— Tak trzeba żyć, kochanieńki — odpowiada z uśmiechem.

			Opieram ręce na biodrach i z westchnieniem unoszę wzrok ku górze, po czym wracam spojrzeniem na CeCe.

			— Dasz radę tam wrócić i nie wpakować się w kolejne kłopoty, wojowniczko? — pytam.

			Mruży oczy.

			— Tak, o ile ktoś wyniósł już śmieci. — Wstaje i poprawia spódniczkę, nachylając się w moją stronę. Obmywa mnie świeży zapach truskawkowego szamponu do włosów. — Bądź dobrym chłopcem i przynieś nam kolejny dzbanek sangrii na koszt firmy, dobrze? — dodaje, klepiąc mnie po policzku, co niespodziewanie mnie pobudza.

			To siostrzyczka Cole’a i Wade’a. To siostrzyczka Cole’a i Wade’a, powtarzam sobie w myślach, ale wygląda na to, że mój fiut nic sobie z tego nie robi i momentalnie twardnieje.

			— Zajmę się tym, drogie panie — odpowiadam z sarkazmem, odciągając jej dłoń od swojej twarzy, po czym wyprowadzam ją z mojego biura z powrotem na salę.

			Po wszystkim wracam za bar, kręcąc głową. Z Diablicami nie można się nudzić.

			— Wyślij im kolejny dzbanek sangrii, ale z mniejszą dawką alkoholu, okej? — rzucam do Ashera, poklepując go po plecach, na co on przytakuje.

			— Jasne, szefie.

			Śledzę CeCe wzrokiem, gdy wraca na parkiet. To, jak porusza się do piosenki Vice Mirandy Lambert, sprawia, że czuję się jak stary zbok.

			Ja pierdolę. Na serio zostaje tu na dobre?

			Jakimś cudem będę musiał znieczulić się na CeCe Ashby. Jest niczym huragan, który uświadamia mi dwie rzeczy — że jest cholernie piękna i cholernie zakazana.
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			CeCe

			Czyli był zbyt zajęty, tak? W Boże Narodzenie? — Wyraz twarzy mojego taty jest łagodny, ale na jego czole dostrzegam zmarszczkę troski, jakby to na jego barkach spoczywała odpowiedzialność za moje szczęście.

			— Tak, ma na głowie dwóch klientów, którzy właśnie finalizują jakieś sprawy, więc musiał zostać, żeby się z nimi spotkać.

			— I nadal nie garnie się do ustalenia daty ślubu, tak? Liczyłem, że poprowadzę córkę do ołtarza, zanim wymelduję się z tego świata.

			— Tato…

			— Wybacz, skarbie, ale mam świadomość, że mój czas jest bardzo ograniczony, i chcę, a wręcz muszę mieć pewność, że jesteś szczęśliwa. Jesteś dla mnie najważniejsza na świecie i martwię się, że nie dostajesz tego, na co zasługujesz. A zasługujesz na całe szczęście, jakie tylko zdoła pomieścić twoje serce.

			— Andrew mnie kocha — zapewniam go, klepiąc jego dłoń.

			— Ale czy kocha cię wystarczająco? Twój mężczyzna powinien być przy tobie bez względu na wszystko… o ile rzeka z brzegów nie wystąpi.

			Śmieję się na dźwięk jego ulubionego powiedzonka.

			— Przykro mi, skarbie, ale kilku klientów nie oznacza od razu klęski żywiołowej… Jeśli w ogóle chodzi o jakichś klientów.

			Kiwam głową, pozwalając łzom płynąć mi po policzkach. Jakim cudem on zawsze wie? Od miesięcy nie jestem szczęśliwa i mam przeczucie, że Andrew mnie zdradza. Gdy tylko wrócę do domu, będę uważnie obserwować jego zachowanie, żeby sprawdzić, czy mam rację, ale teraz wolę o tym nie wspominać. Ostatnią rzeczą, jakiej bym chciała, byłoby dołożenie mojemu kochanemu tacie dodatkowych zmartwień, zwłaszcza w tak trudnym dla niego czasie.

			— Obiecaj mi coś, CeCe Rae. — Spoglądam w jego wychudzoną twarz, w cień twarzy, jaką kiedyś miał, w cień człowieka, jakim kiedyś był. Nowotwór go wyniszczył, ale eksperymentalne leczenie, które przeszedł w czasie Święta Dziękczynienia, dało nam jeszcze to wspólne Boże Narodzenie, za co jestem niezmiernie wdzięczna.

			Ocieram łzy, powstrzymując szloch.

			— Co tylko sobie życzysz — mówię.

			— Nie zadowalaj się byle czym, skarbie. Znajdź mężczyznę, który poruszy dla ciebie niebo i ziemię. Mężczyznę, który będzie świadomy twojej wartości. Mężczyznę, dla którego będziesz całym światem.

			— Obiecuję — odpowiadam, ściskając jego dłoń.

			— Cecilio Rae Ashby, rusz wreszcie tę swoją pijacką dupę!

			Otwieram gwałtownie oczy, spodziewając się ujrzeć sufit mojej sypialni w Seattle, ale gdy tylko to robię, ból zalewa mi głowę.

			— Au… — jęczę.

			— No przecież. Jezu, CeCe, nie minęła nawet doba od twojego powrotu do domu, a już zdążyłaś zszokować całe miasteczko swoją… damską zabaweczką i o mały włos nie wyleciałaś z Horse and Barrel za bójkę z matką mojego dziecka. Jakie masz plany na dziś, co? Podpalić ratusz? Wepchnąć jakiegoś przechodnia pod rozpędzone koła w drodze do Spicer’s Sweets po poranną kawę? Nie wiem, czy wiesz, ale nie ze wszystkich tarapatów zdołam cię wyciągnąć. Najwyższy czas dorosnąć.

			— Cole… Przestań się na mnie drzeć… Boli mnie głowa — lamentuję, otwierając oko, i widzę mojego wściekłego brata, tego młodszego z dwójki moich starszych braci, stojącego tuż nade mną. Wydaje się wielki i władczy, z rękoma wspartymi na biodrach, jakby chciał mnie zbesztać tak, jak robi to w stosunku do swojej córki, gdy ta coś przeskrobie. — Przerażasz mnie — mamroczę, zanurzając twarz w poduszce.

			— No i dobrze. Może następnym razem pomyślisz, zanim zaczniesz rozrabiać. Wstawaj! Koniec spania! — mówi, a ja jęczę ponownie. — Słyszałem, że wraz ze swoją bandą wariatek wypiłaś wczoraj całą sangrię w Horse and Barrel.

			Pieprzony Nash. Jestem na to zbyt skacowana.

			— Wody. Potrzebuję wody — bełkoczę.

			— Mam powiesić ci zasłony i trochę cię ogarnąć. Wodę i paracetamol masz na stoliku nocnym. Wstawaj, na litość boską, i ogarnij to miejsce, dziewczyno.

			— Dziękuję, Cole.

			— Nie ma za co, pijaczko. — Jego ciemne oczy łagodnieją. — Mimo wszystko cieszę się, że wróciłaś do domu — rzuca, a ja uśmiecham się w poduszkę. Oprócz Mabel jestem jedyną osobą na świecie, na którą nie potrafi się długo wściekać.

			Łykam paracetamol i popijam wodą, po czym znów opadam na łóżko, wsłuchując się w hałas robiony przez Cole’a w salonie. Po trzydziestu minutach mogę już bez bólu otworzyć oczy.

			Zwlekam się powoli z łóżka i narzucam puszysty szlafrok na piżamę.

			Gdy wchodzę do kuchni, przecierając zaspane oczy, Cole już na dobre działa z wieszaniem półki na książki.

			— Mam nadzieję, że planujesz się dziś rozpakować i to wszystko ogarnąć, bo odnoszę wrażenie, że przeszła tu trąba powietrzna.

			Rozglądam się po salonie. Sofa skrywa się gdzieś pod stertą ciuchów, które wczoraj mierzyłam, przygotowując się do wyjścia.

			— Wiesz, że nie jestem dzieckiem, prawda? A Nash nie musiał od razu lecieć do ciebie z plotami.

			— Zwyczajnie się o ciebie troszczy, CeCe — mówi Cole.

			Ta, jasne.

			— Powiedział, że musiał was wczoraj od siebie odciągać — wyznaje, przecierając dłonią twarz.

			— A od kiedy Nash Carter jest takim świętoszkiem, co? Wypiłam zaledwie pięć kieliszków. I to nie przez alkohol, a przez cukier źle się czuję. To nie moja wina, że on robi najsłodszą sangrię w promieniu trzech hrabstw.

			— No tak, cukier. Że na to nie wpadłem. — Cole się śmieje.

			— Zresztą nieważne, Nash nie powinien mnie osądzać, bo sam nie jest lepszy.

			— On cię nie osądza, tylko się o ciebie martwi. Nie wiedział, że zerwałaś z Andrew. Powiedział mi o wszystkim tylko po to, żebym sprawdził, czy wszystko z tobą w porządku. Zmienił się, CeCe. Zdziwiłabyś się, jak bardzo.

			Parskam śmiechem, układając usta w bezgłośne „okej”.

			— Uwierzę, jak zobaczę — rzucam, związując włosy w kucyk. — Idę do dużego domu na śniadanie, bo nie zniosę już dłużej twoich krzyków. Wrócę, zanim ogarniesz się z tą półką. — Pocieram czoło.

			— Dobrze ci to zrobi, w końcu musisz się jakoś pozbyć tych hektolitrów alkoholu z krwi — mówi Cole z uśmiechem, ukazując dołeczki w policzkach. Jego uśmiech jest zaraźliwy.

			— Zamknij się, to był tylko jeden wieczór.

			— Na to liczę, bo ostatnią rzeczą, jakiej mi teraz trzeba, jest słuchanie żalów Gemmy, że moja młodsza siostra skopała jej tyłek, gdy pojawi się na naszym kolejnym spotkaniu mediacyjnym.

			— Sorki, nie chciałam, ale powiedziała kilka rzeczy na twój temat, których mówić nie powinna.

			— Czyli co? — pyta z ciekawością.

			— A to, że może i jesteś przystojniakiem, ale zależy ci tylko na Mabel i nigdy nie zdołasz tak naprawdę zadowolić żadnej kobiety.

			Jego czoło momentalnie się rozluźnia, a na ustach pojawia się jeszcze większy uśmiech.

			— Jeśli tylko tyle ma o mnie do powiedzenia, to całkiem dobrze się z tym czuję. Mam Mabes i tylko to się dla mnie liczy. — Podchodzi i kładzie mi rękę na ramieniu. — Nie musisz mnie bronić, a tym bardziej bić się w barze, zrozumiano?

			Przytakuję jak dziecko.

			— Tak, już nie będę, obiecuję. A, i Ginger cię pozdrawia. — Uśmiecham się szeroko.

			— Pieprzona Ginger. Masz świadomość, że za każdym razem, gdy się w coś pakujesz, ona jest tuż obok? Znajdź sobie może lepszą przyjaciółkę, co? I nie pij już tak dużo sangrii, zgoda?

			— Dzięki za wszystkie świetne rady. Postaram się wymazać z pamięci moment, kiedy po ślubie Jasona Handlera wróciłeś do domu w samych bokserkach — żartuję.

			— To było dziesięć lat temu, może już czas, żebyś dała mi o tym zapomnieć? — woła za mną, gdy wychodzę z chatki.

			W dużym domu jest dość cicho, kiedy wchodzę do środka, jedynie z kuchni dobiega mnie piosenka Johna Prine’a. To tam zastaję moją mamę — w legginsach do jogi, z długimi blond włosami spiętymi w kucyk, niemal identyczny jak mój.

			— Dzień dobry, Mamo Jo — witam ją zachrypniętym głosem.

			— Dzień dobry, skarbie. — Zerka na mnie przez ramię i marszczy nos. — Oho… wyglądasz jak skrzyżowanie zbyt dużej ilości alkoholu i złych decyzji.

			Wzdycham zrezygnowana.

			— Doszłam do wniosku, że po wczorajszej nocy przyda ci się pewnie porządne śniadanie, więc smażę właśnie bekon i jajka, zjesz, prawda?

			Nalewam sobie filiżankę gorącej kawy.

			— Och, tak.

			Gdy siadam przy kuchennej wyspie, odzywa się mój telefon. Chowam twarz w dłoniach. To Andrew. Dzwoni już drugi raz tego ranka, a nie ma jeszcze nawet dziewiątej. Wyciszam połączenie i upijam łyk kawy.

			— Powinnaś w końcu stawić mu czoła, bo inaczej nigdy się od ciebie nie odczepi. Nie możesz go wiecznie unikać. Powiedz mu po prostu, że jest zwykłym złamasem i tyle — rzuca mama, smażąc bekon.

			Mój telefon znowu się rozświetla, zanim w ogóle zdążę jej odpowiedzieć.

			— Dobra! — Poddaję się, wstając i chwytając telefon. — Odbiorę na werandzie.

			— Weź ze sobą Harleya, tylko na smyczy, bo inaczej pogna aż na północne pole. I nie siedź tam za długo, śniadanie będzie gotowe za jakieś piętnaście minut.

			Nie udaje jej się nawet dokończyć zdania, a Harley już stoi u mojego boku, patrząc na mnie wyczekująco. Przypinam mu smycz do obroży i odbieram połączenie od Andrew, przytrzymując telefon ramieniem.

			— Andrew — mówię, prowadząc psa do drzwi.

			— Nie możesz mnie wiecznie unikać, Cecilio. Poddaję się, wygrałaś, a teraz wracaj już do domu.

			Gdy wychodzę na szeroką, zadaszoną werandę, ciepłe wczesnolipcowe słońce od razu smaga mnie w twarz. Staram się utrzymać jednocześnie kawę, smycz i telefon.

			— Nie zamierzam nigdzie wracać, Andrew. Z nami koniec — odpowiadam spokojnym i opanowanym tonem.

			— Bzdura. Mamy tu wspólne życie, przyjaciół, jesteśmy zaręczeni, do jasnej cholery.

			Jestem o krok od wybuchu, gdy smycz Harleya owija mi się wokół kostki i spektakularnie ląduję na tyłku. Telefon i kawa wylatują mi z rąk, ale na szczęście większość gorącego płynu wylewa się na trawę, a nie na mnie.

			— Harley! — krzyczę, kiedy pies wyplątuje się ze smyczy i pędzi przez podwórko. Próbuję się podnieść, ale kręci mi się w głowie.

			Czyżbym uderzyła głową o ziemię? Och, tak, zdecydowanie tak.

			— Cholera, Rae, nic ci nie jest? — Słyszę znajomy głęboki głos Nasha, który w ułamku sekundy pojawia się obok mnie. Jego silne ramiona podtrzymują mnie i pomagają mi usiąść. — Uderzyłaś się w głowę? — Czuję, jak bada delikatnie moją czaszkę, szukając oznak urazu. Dotyk jego dużych palców jest zaskakująco ciepły i kojący.

			— Chyba tak, ale niezbyt mocno… — mamroczę, zastanawiając się, skąd, do diabła, Nash Carter wziął się na moim trawniku o dziewiątej rano.

			— Cecilia? — Dobiegający z trawnika stłumiony głos Andrew przypomina mi o telefonie.

			Nash go podnosi. Ma ponurą minę, zaciśnięte zęby i wpatruje się głęboko w moje oczy.

			Sfatygowany kowbojski kapelusz, dżinsy i leżący na trawie sprzęt do siodłania koni świadczą o tym, że od rana pomagał Wade’owi w stajniach.

			— Później do ciebie oddzwoni, kolego — rzuca sucho, po czym po prostu się rozłącza.

			A niech mnie, kowboj Nash jest cholernie seksowny.
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			Nash

			Wracałem z czyszczenia sprzętu do siodłania koni w zachodniej stajni, gdy zobaczyłem ją kątem oka. Jeszcze zanim zeszła z werandy, wiedziałem, że upadnie. Żonglowanie smyczą, telefonem i kawą na bosaka? To musiało się skończyć katastrofą.

			Jakby pilnowanie CeCe wczorajszego wieczoru nie było już wystarczająco wyczerpujące, wszechświat najwyraźniej uznał, że dziś też powinienem to robić. Zeszłej nocy, w miarę upływających godzin, do baru zaczęło się schodzić coraz więcej facetów, a im ich było więcej, tym częściej musiałem ich przechwytywać, zanim zaczęli do niej zarywać.

			Po pierwsze, dlatego że sporo piła, po drugie, dlatego że jest dla mnie jak rodzina, moim zadaniem było ją chronić i dopilnować, żeby nie poderwał jej jakiś łajdak. A przynajmniej tak to sobie tłumaczyłem.

			Próbowałem zaszyć się w biurze i zająć dokumentami, ale wytrzymałem zaledwie dwadzieścia minut, po czym wróciłem za bar, żeby zerkać na CeCe, i zerkałem na nią z lubością. Obserwowałem, jak tańczy, jak się śmieje i jak śpiewa do Ginger, unosząc ręce nad głową. Jak przykuwa uwagę wszystkich zgromadzonych. To, jak jej biodra poruszały się pod tą jej obcisłą miniówką, sprawiło, że zacząłem się zastanawiać, jak poruszałyby się w nieco innych okolicznościach, na przykład gdybym chwycił je w dłonie i posadził ją sobie na kolanach.

			CeCe Ashby jest o prawie osiem lat młodsza ode mnie, ale teraz jest już pełnoprawną kobietą. Ta niezdarna, niezręczna dziewczyna, którą była kiedyś, już dawno odeszła w zapomnienie.

			A teraz, gdy usłyszałem, jak rozmawia przez telefon, deklarując swoją wolność, cofnąłem się do stajni, żeby dać jej czas na dokończenie rozmowy. Nie chciałem podsłuchiwać, po prostu zatraciłem się na minutę, albo i dwie, w zwykłej obserwacji. W tym, jak poranne światło padało na jej długi kucyk, tak odmienny od fal i loków opadających jej na plecy zeszłej nocy. Pijana CeCe była moją dobrą, starą kumpelą, a kiedy zamykałem już bar, przytuliła mnie na pożegnanie, otulając truskawkowym zapachem swoich włosów, który utrzymał się na moich ubraniach aż do momentu, kiedy wróciłem do domu, i wtedy zdałem sobie sprawę, że najwyższy czas na przelotny romans, skoro myślę o CeCe w taki sposób.

			— Skąd się tu wziąłeś? — pyta CeCe, wpatrując się w moją twarz.

			— Czyściłem sprzęt jeździecki dla Mamy Jo — odpowiadam, a ponieważ nadal wygląda na zdezorientowaną, dodaję: — Pomagam Wade’owi trzy razy w tygodniu.

			— Och… czyli skoro nie jesteś już hokeistą, postanowiłeś zostać kowbojem? — Śmieje się, pokazując mi swój idealny uśmiech, i ciągnie za przód mojego kowbojskiego kapelusza. Wypuszczam ją z objęć i wstaję, wyciągając rękę, by pomóc jej wstać.

			— Takim dorywczym kowbojem — stwierdzam.

			— Powinnam ci chyba podziękować za to, że pomagasz Wade’owi — mówi, rozglądając się po znajomym otoczeniu, które teraz, gdy nie ma już Wyatta, musi jej się wydawać nieco puste. Widać to w jej oczach, gdy patrzy na górę za sobą. — Trochę tu teraz dziwnie, nie? Żałuję, że nie bywałam tu częściej, zanim zachorował, ale byłam taka… pochłonięta własnymi sprawami — wyrzuca z siebie.

			Przytakuję, bo wiem dokładnie, co ma na myśli. Też nie bywałem tu wystarczająco często, nie widziałem się z człowiekiem, który uratował mi życie, aż było już za późno i nie mógł łowić ze mną ryb, jeździć na koniu, a nawet siedzieć na werandzie i pić ze mną burbona, jak za starych, dobrych czasów.

			Zapada między nami cisza, wypełniona latami rodzinnych więzi i wspomnień.

			— Powinnam chyba ruszyć na poszukiwania tego wariata — rzuca, pocierając tył głowy i trochę się przy tym krzywiąc.

			— Dobrze się czujesz? — pytam.

			Nie wygląda, jakby dobrze się czuła. Wygląda raczej na nieco oszołomioną.

			— Tak, myślę, że tak… — odpowiada, przechylając się na lewo.

			— W takim razie pójdę z tobą — postanawiam, chwytając ją za ramię. — Jeśli doznałaś wstrząśnienia mózgu, to nie chcę, żebyś padła gdzieś na środku pola.

			— Nie musisz ze mną iść. To ja nie radzę sobie z tym szalonym psem, a nie ty.

			— I tak pójdę, ale najpierw włóż jakieś buty, dobra?

			Musiała chyba jednak doznać wstrząśnienia, bo jakimś cudem się mnie słucha i w zawrotnym tempie wraca przed dom już w butach. Co prawda są to japonki, ale lepsze to niż nic. Do tego w dłoni trzyma kubek kawy. Zaczynamy poszukiwania Harleya od przechadzki po długim podjeździe, mijając ustawione wzdłuż niego chatki.

			— Poranna dawka życiowego wsparcia — mówi, unosząc kubek.

			— Nie dziwię się, że jej potrzebujesz, w końcu zeszłej nocy trochę zaszalałaś. W sumie to szalejesz, odkąd wróciłaś do miasta.

			— Jak to? Przecież nie wydarzyło się nic poza tym niewielkim incydentem z Gemmą, którego zresztą nie żałuję, bo to straszna suka, która nigdy nie zasługiwała na Cole’a — odpowiada, a ja przytakuję, bo w zasadzie się z nią zgadzam. — Poza tym byłam grzeczna.

			— Ach, czyli to, że musiałem stać na parkiecie i powstrzymywać prawie każdego faceta przed zarywaniem do ciebie nazywasz byciem grzeczną, tak?

			— O czym ty mówisz? Miałam szansę na szybki numerek, a ty mi ją odebrałeś? — Chichocze, jakby to była najzwyklejsza rzecz na świecie.

			Mnie jakoś to nie bawi.

			— Nie byłaś w stanie podjąć racjonalnej decyzji. A szybki numerek to ostatnia rzecz, jakiej ci trzeba, biorąc pod uwagę rozmowę, którą właśnie podsłuchałem.

			Zatrzymuje się gwałtownie i odwraca do mnie twarzą.

			— Po pierwsze, nie podsłuchuj, bo to niegrzeczne. A po drugie, nie szukam męża, chociaż… chciałabym po prostu poznać nowych ludzi. Mój związek z Andrew nie był najlepszy, a Ginger twierdzi, że…

			Parskam śmiechem.

			— Pozwól, że ci przerwę, ale Ginger Danforth to ostatnia osoba, od której powinnaś brać rady dotyczące związków. — Spoglądam na nią i widzę, jak jej oczy płoną, jakby zaraz miała mi przyłożyć.

			— A kto powiedział coś o związku? Nie chcę się wiązać, po prostu chcę się z kimś dobrze bawić… czy coś w tym stylu. Ginger stwierdziła, że dobrze mi to zrobi, a tak w ogóle, to nie twoja sprawa, co robię, Nash. Jesteś ostatnią osobą, która powinna mi udzielać rad w tym temacie. Poza tym, czy byłeś kiedyś w jakimś związku?

			Kręcę głową. O, nie.

			— Nie, ale uwierz mi, nie potrzebujesz, żeby to plotkarskie miasteczko rozpowszechniało o tobie jeszcze więcej plotek. Zobacz, jak szybko rozeszła się wieść, że nie wychodzisz z domu bez swojego cholernego wibratora.

			No cóż, to akurat było dość zabawne, ale starałem się o tym nie myśleć zbyt długo, kiedy 
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